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— Pomorze Zachodnie jak  nasze — odpraw a chorągwi i hufców  Zach. Po­
morskiej Chorągwi, 1 XII 1946 r.
„B iuletyn Służby In fo rm . . . ” n r  5, 1 X  1947 r., s. 6, /26269/j

— W ystaw a o Ziem iach O dzyskanych  — kom unika t 
„Drogi” n r  6, czerwiec 1947 r., s. 137, /25044/;

— M ajka Pływ aczew ska, Z le tn ich  w ędrów ek  — w ędrów ka harcerzy po ZO 
„Na Tropie” nr 3, 1 X II 1946 r., s. 13, /26076/;
„Na T ropie” n r  4, 1 I 1947 r., s. 15, /26084/;
„Na Tropie” n r  6, 15 II 1947 r., ss. 11 -12  /26095/;

— Na starym  szlaku dzie jow ym
„Na Tropie” n r  13 -14, 1 -15 VI 1947 r., s. 2, /26122/;

— Nad Nysą, słowa A rtyniewicz, m uzyka J. Dargdel 
„Na Tropie” n r  '11 - 12, 1 -  15 V 1947 r„  s. 2, /26116/;

— S. Damrosz, Co trzeba wiedzieć o Ziem iach Zachodnich  
„Drogi” n r  3, m arzec 1948 r., ss. 64 - 65, /25150/;

— Szlak iem  n iezłom nych w itezi słow iańskich  
„Na T ropie” n r 6, 1 IV 1948 r., s. 3, /26175/;

— Są naprawdę naszą własnością
„B iuletyn H arcersk i”, n r  5 -  6, 25 IV 1948 r., ss. 4 - 8 ,  /26912/;

— B yły  i będą nasze
„Na T ropie” n r  10 -  11, 1 -  15 VI 1948 r., s. 4, /26192/;

— Z iem ie O dzyskane ziem iam i pokoju  — reportaż 
„Na Tropie” n r  13 - 14, 1 IX  1948 r. s>. 2, /26199/;

— Rezolucja ogólnopolskiej pdpraw y  Z H p — spir. listu  do Papieża 
„Biuletyn H arcersk i” n r  8, 15 VI 1948 r. ss. 6 -  7, /26921/;

DZIENNIK STANISŁAWA OSSOWSKIEGO. Z BADAN SOCJOLO­
GICZNYCH NA WARMII I MAZURACH W 1948 R.

Problem atyka Ziem Zachodnich i Północnych przyłączonych w 
1945 r. do M acierzy stała się od swego zarania przedm iotem  ożywione­
go zainteresow ania polskich socjologów. Jednym  z nich był w ybitny 
polski uczony prof. dr Stanisław  Ossowski, k tó ry  już w czerwcu 1945 r. 
podjął wraz z grupą najbliższych współpracowników badania pod aus­
picjam i M inisterstw a Ziem Odzyskanych we wsi Dobrzyń W ielki na  
Śląsku Opolskim. Efektem  tych zainteresow ań był klasyczny już dla 
problem atyki socjologii Ziem Odzyskanych a rtyku ł pt. Zagadnienie wią­
zi regionalnej i w ięzi narodowej na Śląsku O polskim  opublikow any po 
raz pierwszy w „Przeglądzie Socjologicznym” z 1947 r. (tom IX) oraz 
zainteresowanie się podobną problem atyką na W arm ii i M azurach. 
Z inicjatyw y Insty tu tu  Badań W arszawy latem  1947 r. grupa studen­
tów socjologii, uczestników prosem inarium  prof. Stanisław a Ossowskie­
go, w ram ach praktyki zawodowej prowadziła badania nad  ludnością 
W arszawy zamieszkałą w Olsztynie. Celem tych badań było zoriento-
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wanie się w  możliwościach przesiedlenia k ilku tysięcy bezdomnych ro ­
dzin z W arszawy do Olsztyna i E lb ląga1.

Prow adzący te badania, Zygm unt P ióro i Liii M. Szwengrub zgro­
m adzili sporo m ateriałów  w ykraczających poza początkowo planow any 
zakres problem owy. Zaw ierały one inform acje o sprzecznościach i kon­
flik tach w ynikających ze zderzenia różnych grup  regionalnych, k tóre po 
1945 r . znalazły się na terenie W arm ii i  M azur. Po zapoznaniu się  
z rezultatam i tych badań St. Ossowski zaakceptował projekt w yjazdu 
we wrześniu 1947 roku L. M. Szwengrub do Jurkow ego Młyna, gdzie 
mieścił się W arm iński U niw ersytet Ludowy kierow any przez Jana  Be- 
niqa oraz do Rudzisk Pasymskich, gdzie K arol Małłek prowadził zało­
żony w grudniu  1945 r. M azurski U niw ersytet Ludowy. M ateriały do­
tyczące problem u repolonizacji ludności rodzim ej w  tych placówkach 
gromadzono także latem  1948 ro k u 2.

Badania zespołowe na W arm ii i M azurach pod bezpośrednim  kie­
runkiem  prof. St. Ossowskiego podjął zespół K atedry  Socjologii Uni­
w ersy tetu  Warszawskiego, latem  1948 r. W m aju i lipcu 1948 r. gro­
madzono m ateriały  terenow e na pograniczu warm ińsko-m azurskim  w e 
wsi Leszno (Warmia) oraz w sąsiedniej wsi Rum y (Mazury) oraz w P u r­
dzie (dawny powiat Olsztyn) oraz w Dźw ierzutach (dawny powiat 
Szczytno). W badaniach uczestniczyło kilkanaście osób podzielonych na 
cztery zespoły. G rupa socjologów prowadząca badania w Purdzie k ie­
row ana była przez d r W andę Górszczyk, a w  Lesznie i Rum ach przez 
ówczesnego dr Stefana Nowakowskiego. Pozostałymi grupam i opiekował 
się prof. St. O ssow ski3. Głównym przedm iotem  zainteresowań badaw­
czych było poczucie świadomości narodow ej ludności rodzimej W armii
i M azur na pograniczu dwu zbiorowości regionalnych oraz antagonizm  
warm ińsko-m azurski. Zgromadzony wówczas obfity m ateriał badawczy 
będący w różnym  stadium  opracowania, referowano, analizowano i dy­
skutowano na sem inarium  socjologicznym w W arszawie w 194871949 r. 
Jak  zauważa L. M. Szwengrub, ze względu na dużą złożoność podjętej 
wówczas problem atyki zdecydowano, iż chwilowo należy się skoncentro­
wać na m onografii Purdy, jako wsi reprezentacyjnej na terenie polskiej 
W armii (miała to być w jakim ś sensie analogia do wymienionej powy-

1 L. M. S z w e n g r u b ,  Badania socjologiczne w  w ojew ództw ie o lsztyńskim . 
W: Stan  i potrzeby nauk społecznych na W arm ii i Mazurach. Olsztyn 1966, ss. 
90 - 104.

2 Por. L. M. S z w e n g r u b ,  Rudziska. W arszaw a-Rudziska 1948 (maszynopis 
powielony, 15 ss.) w  zbiorach autora.

3 Ogółem w  badaniach uczestniczyła duża grupa socjologów. Ja k  zauważa 
prof. S tefan  Nowakowski w  a rty k u le  Stanisław  Ossowski jako badacz terenow y  
(„K ultura i Społeczeństwo” n r  4/1983) w 'badaniach „w arm ińsko-m azurskich i ja ­
sielskich, poza wym ienionym i już osobami (tzn. Janem  Strzeleckim , M arcinem  
C zerw ińskim  i S tefanem  Nowakowskim  — przyp. A. S.), brało  udział łącznie oko­
ło 20 osób głównie starszych studentów  socjologii i osób w spółpracujących z k a ­
ted rą  Ossowskiego. Należeli do nich: P . Beylin, J. Duszyńska, W. Górszczyk, 
M. G rad, W. O sóbka-M orawska, m gr A. M atejko, A. Paw ełczyńska, Z. Pióro, 
m gr I. H urw ic, Z. Józefowicz, J. K otarbińska, J. Lorentz, S. Nowak, J. P ró ­
chnik-M unkow a, W. Pom ianow ska, L. Szw engrub, J. W ojnar, A. ZiemilsM” (s. 62).
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żej pracy St. Ossowskiego o Dobrzyniu Wielkim), zawieszając czasowo 
opracowanie tem atów  wyjściowych. Latem  1949 r. kontynuowano pod 
kierownictw em  W. Górszczyk badania w  Purdzie. Uczestniczyli w  nich 
m.in.: Zofia Józefowicz, Aldona Judycka, D anuta Malewska, W acław 
Makarczyk, W anda Pomianowska, Jadw iga Possart i Jerzy  Szacki. Je -  
sienią tegoż roku na  zlecenie Spółdzielczego Insty tu tu  Naukowego g ru ­
pa studentów  prof. St. Ossowskiego: Józef Czyżewski, Aldona Judycka, 
W acław M akarczyk i Jerzy  Szacki przeprowadzili w Purdzie szereg 
wywiadów dotyczących spraw  gospodarczych. Po zakończeniu badań, zi­
mą 1949/1950 r. przystąpiono do pisania pracy pt. Historia warm ińskiej 
xosi Purda Duża — studium  socjologiczne 4.

Likwidacja katedr socjologicznych uniemożliwiła ukończenie tej p ra ­
cy oraz jej publikację. M ateriały zebrane w trakcie badań terenow ych 
na W armii i M azurach z lat 1947 - 1949 uległy rozproszeniu i częścio­
wo zag inęły5. Na bazie tych badań powstała ni.in. praca D. Malew­
skiej pt. Z zagadnień wiązi społecznej we wsi w arm ińskiej (P u rd y )6 
oraz szereg w większości nie publikowanych opracowań L. M. Szwen- 
g ru b 7, w tym  jej praca doktorska z 1963 r. pt. Zagadnienie polskiej 
świadomości narodowej u W arm iaków i Mazurów. S tud ium  oparte o 
materiały i obserwacje terenowe zebrane przez autorką w  czasie badań 
socjologicznych w  latach 1947 - 1950, 1957 - 1960 i 1963 na terenie w o­
jew ództw a olsztyńskiego  8.

4 Por. L. M. S z w e n g r  u b, Badania socjologiczne w  w ojew ództw ie o lsztyń­
skim , op. cit., ss. 95 - 96. oraz J. S z a c k i ,  WStęp do: St. O s s o w s k i ,  O ojczyźnie 
i narodzie. W arszawa 1984, ss. 5 -14 .

s A rchiw um  Zakładu Badań nad W spółczesnością OBN w Olsztynie posiada 
w  swoich zbiorach odpis sporządzony 7 XI 1'96C r. M ateriałów z  badań socjolo­
gicznych prow adzonych w  Lesznie u) dniach 21-23  V 1948 r. liczący 101 stron 
maszynopisu. W m ateriałach tych znajdu je siQ nieco zmieniona w ersja  zapisów 
prof. St. Ossowskiego z Leszna, a  znajdu jąca się w jego dzienniku. Według 
L. M. Szw engrub m ateriały  badawcze ze wsi Rumy zaginęły (por. L. M. S z w e n -  
g r  u b, Badania socjologiczne . . . .  op. cit, s. 97). Inne natom iast uległy rozprosze­
niu.

8 P raca  D. M alewskiej m iała się ukazać nakładem  Insty tu tu  Zachodniego 
w  Poznaniu. Ze względów cemzuralnych pozostała w  m aszynopisie (132 ss.). Ma­
szynopis w  zbiorach specjalnych OBN w Olsztynie, R-416. A. Kwilecki w  zesta­
wieniu pt. Ziem ie Zachodnie w  opracoioaniach socjologicznych 1945 - 1965 pod 
Pozycją num er 369 w ym ienia inną pracę D anuty M alewskiej, k tó ra  dotyczy ba­
dań na W arm ii a zatytułow aną Pogranicze grupy narodowej. W arszawa 1950. 
U niw ersytet W arszawski, 87 ss. (maszynopis). W: Przem iany społeczne na Z ie­
m iach Zachodnich. P raca  zbiorowa pod redakcją W. M arkiewicza i P . Rybickie­
go. Poznań 1967, s. 429. Por. Z. D u l c z e w s k i ,  P roblem atyka badań socjograficz- 
ńych na Ziemiach Zachodnich. „Przegląd Zachodni” n r  1/1959, s. 7.

7 Por. m.in. R um y. Próba stud ium  socjologicznego. W arszawa 1958, TRZZ, 
46, ss. (maszynopis); Zderzenie ku ltu r  na W arm ii i Mazurach. W arszawa 1959, 22 
ss. (maszynopis); Przem iany ku ltu ry  wsi o lsztyńskiej. Olsztyn 1S63, W ydział K u l­
tury  PWRN, 300 ss. (maszynopis).

8 Prom otorem  tej pracy pisanej na U niw ersytecie im. A Mickiewicza w  P o ­
znaniu był prof. J. Burszta. W arszawa 1963, ss. 215 plus 126 stron aneksu. M a­
szynopis powielony.
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Pośrednim  efektem  om awianych badań był m em oriał opracowany 
przez W andę Górszczyk i W andę Pom ianowską z 22 lipca 1949 r. To 
pozbawione ty tu łu  opracowanie liczące dziewięć stron, skierowane zos­
tało na ręce M arszałka Sejm u RP W ładysława Kowalskiego 9 i dotyczy 
we wstępie stanu świadomości narodow ej W arm iaków i Mazurów, by 
w swej drugiej części przybrać form ę interw encji, podyktowanej tru d - 
nym  położeniem, w jakim  znalazł się w  okresie powojennym  znany 
działacz warm iński, poseł na Sejm, Jan  Baczewski, zamieszkały pod­
ówczas w Dębie Lubuskiem  w woj. szczecińskim.

Zebrane w latach 1947 - 1949 podczas pobytów badawczych na  W ar- 1 
mii i M azurach m ateria ły  socjologiczne stanowią obecnie niezwykle 
cenne źródło poznawcze dla każdego, k to  in teresu je  się problem am i n a j­
nowszych dziejów W arm ii i Mazur.

Poczynając od 1905 r. Stanisław  Ossowski prowadził system atyczne 
zapisy w swoim dzienniku, k tó ry  obejm uje kilka dziesięcioleci, odrębne 
epoki h isto ryczne10. Również w czasie pobytu na W armii i M azurach 
St. Ossowski prowadził swój dziennik, k tó ry  jest w istocie zapisem 
wywiadów, spostrzeżeń i refleksji z badań terenow ych poświęconych 
zagadnieniom ludności rodzim ej tych ziem. Dziennik otw iera zapis 
z 1 5 -1 6  i 17 m aja 1948 r. z Dźw ierzut w powiecie szczycieńskim na 
M azurach. N astępny pochodzi z niewielkiej wsi nieopodal Dźwierzut
o nazwie Zasraje (obecnie Łysa Góra), w  k tórej prof. St. Ossowski prze­
byw ał 18 i 19. m aja. K olejnym  celem  wędrówki po M azurach były Ru- 
dziska Pasym^kie, gdzie mieścił się prowadzony przez K arola Małłka 
M azurski U niw ersytet Ludowy —  zapis z 20 m aja. Ostatnie kartk i 
dziennika dotyczą warm ińskiej wsi Leszno i pisane były w dniach 22 -
- 24 m aja 1948 r.

O ryginał dziennika o w ym iarach 16X11 Cm liczącego 14 ręcznie za­
pisanych stronic znajduje się w  zespole pt. Spuścizna rękopiśmienna  
po Profesorze Stanisławie Ossowskim. Dzienniki, t. IX, 1948 r. W ar­
mia i M azury. Teczka 4, k. 366 - 379 złożonym w Bibliotece W ydziału 
Filozofii i Socjologii U niw ersytetu W arszawskiego u .

Prowadząc w latach 1982 - 1985 terenowe badania socjologiczne w 
około czterdziestu miejscowościach W arm ii i M azur nad przem ianam i 
społecznymi ludności m azurskiej przebyw ałem  także w Dźwierzutach, 
Łysej Górze (Zasrajach),' Rudziskach Pasym skich oraz w Lesznie. S ta­
rałem  się tam  nawiązać do uwag i spostrzeżeń zaw artych w dzienniku 
St. Ossowskiego oraz do innych m ateriałów  z lat 1947 - 1949 zebranych

9 M emoriał przechow yw any jest w zbiorach A rchiw um  Zakładu H istorii Ru­
chu Ludowego przy NK ZSL w  W arszawie w  Zespole S tronnictw a Ludowego 
1944- 1949, sygnatura 41, ss. 100 - 108. Tekst tego m em oriału opublikował T. B a ­
r y ł a  w opracowaniu pt. Pierwsze badania socjologiczne nad problem em  polskiej 
ludności rodzim ej na W arm ii i M azurach w  św ietle m em oriału z lipca 1949 ro­
ku. „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” n r  4/1983, ss. 465 - 480.

10 Por. St. O s s o w s k i ,  F ragm enty dziennika  (z lat 1905-1963). „K ultura 
i Społeczeństwo” n r  4/1983, ss. 19-53.

11 Za cenną sugestię zainteresow ania się dziennikam i prof. 'at  Ossowskiego 
składam  w yrazy podziękow ania prof. A ndrzejowi Sicińskiem u.
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w  toku, badań na W arm ii i M azurach, a prowadzonych pod Jego kie- 
' iunkiem .

Pow iat Szczytno, w k tórym  znajdow ały się podówczas Dźwierzuty, 
Łysa Góra (Zasraje) i  Rudziska Pasym skie liczył w edług spisu z 30 
czerwca 1949 r. ogółem 41 423 mieszkańców, w tym: ludności m azur­
skiej było 12 224 osób (tj. około 30 procent), osadników z Polski cen­
tra lnej —  24 503 osób i 3 651 repatriantów . W edług spisu z czerwca 
1948 r. w gminie D źw ierzuty zamieszkiwało 3 371 m ieszkańców (842 
rodziny). Ludność rodzima liczyła ogółem 1 885 osób (w tym  796 osób 
zweryfikowanych, tj. 195 rodzin i 1 089 osób niezweryfikowanych, tj. 
347 rodzin), przesiedleńców było 1401 osób (277 rodzin) oraz 85 re ­
patriantów  (23 rodziny). Kolejne fale em igracji Mazurów, głównie do 
RFN spowodowały, iż obecnie w D źw ierzutach m ieszka zaledwie kilka 
m ałżeństw  mieszanych, a w trakcie prowadzonych badań w  m aju 
1982 r. wyjechało do RFN jedno z ostatnich m ałżeństw  pełnych.

Wieś Łysa Góra (Zasraje lub Lissagora, niemieckie Anhaltsberg) 
po.łożona malowniczo nad jeziorem  Sasek Wielki powstała dopiero 
w  1818 r. (w 1858 r . liczyła 20 dymów). Jaiko nieliczna z wsi na tere ­
nie powiatu szczycieńskiego zamieszkała była do końca lat czterdzie­
stych w  stu procentach przez ludność miejscową (stanowiło ją około 
15 wzajem nie spokrew nionych rodzin). Do dzisiejszego dnia dojazd 
do niej jest bardzo utrudniony (brak utw ardzonej drogi). Elektryczność 
doprowadzono do Łysej Góry dopiefo w  1969 r. Pierw sze wyjazdy 
mieszkańców wsi nastąpiły  w 1950 r., kiedy to w yjechały do NRD 
dwie rodziny. W raz z wyjazdam i M azurów „wieś stopniowo um ierała” 
—i jak zauważył w  trakcie badań w dniu 7 września 1985 r. jeden 
z  dwu potomków ludności rodzimej, k tórzy pozostali w  Polsce, a m ie­
szkający w sąsiedniej wsi Grzegrzółki. Obecnie w  Łysej Górze nie mie­
szka już żaden M azur (ostatnia rodzina wyjechała w  1978 r. do RFN). 
Poczynając od 1977 r. wieś stopniowo zamieniała się w „wieś letnisko­
w ą” mieszkańców W arszawy, Olsztyna i Szczytna. Zam knięto zbudo­
w aną w 1907 r. szkołę (znajduje się tam  ośrodek wypoczynkowy PKP). 
W Łysej Górze mieszka obecnie jedynie dwudziestu stałych m ieszkań­
ców (w większości starszych kobiet pracujących w sąsiednim PGR 
oraz robotnicy leśni). Nie mieszka tu  także żaden rolnik, a dotychczas 
upraw iane pola ulegały stopniowemu zalesianiu. Pozostało jedynie osiem 
starych domów, podczas gdy 11 uległo rozbiórce (na ich m iejscu pow­
sta ły  często nowe domki rekreacyjne).

W grudniu 1945 r. z inicjatyw y K arola M ałłka powstał w Rudzis- 
kach pod Pasym iem  M azurski U niw ersytet Ludowy. Jego głównym 
celem było odzyskanie dla polskości m łodych pokoleń ludności rodzi­
mej M azur i W armii. Ośrodek ten  przechodził zmienne koleje losu. 
W 1948 r. na terenie gm iny Pasym  mieszikało ogółem 1 439 osób lu d ­
ności rodzimej, co stanowiło 39,6 proc. ogółu mieszkańców. Według 
przeprowadzonych w latach 1983/1984 ustaleń, na  terenie te j gm iny 
mieszka nadal 408 Mazurów, co stanowi 7,3 procent ogółu m ieszkań­
ców (jest to jeden z najw yższych odsetków tej ludności na M azurach). 
W samych Rudziskach oraz w pobliskich wsiach, takich jak Otole czy 
Miłuki nie mieszka już żaden Mazur.
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W arm ińska wieś Leszno posiada bogate tradycje ruchu  polskiego. 
Tu w  okresie m iędzywojennym  istniała polska szkoła, Towarzystwo 
Młodzieży oraz biblioteka polska. Po zakończeniu II w ojny światowej 
zdecydowana większość m ieszkańców pozostała na swoich gospodar­
stwach. Starsze pokolenie w  przeważającej części zmarło w Lesznie. 
Część mieszkańców, szczególnie w  latach siedem dziesiątych wyjechała 
do RFN. Nadal jednak społeczność ludności rodzim ej stanowi grupę 
dominującą, zachowując swoją tożsamość i poczucie tradycji (ok. 65 - 70 
procent mieszkańców wsi stanowią W armiacy). Również młode poko­
lenia ludności rodzimej są licznie reprezentow ane w Lesznie. Rozmów­
czynie prof. St. Ossowskiego nadal m ieszkają wraz z rodziną w Lesznie.

Zgoła odmiennie ułożyły się losy ludności m azurskiej w sąsiedniej 
wsi Rum y (gmina Dźwierzuty). Obecnie w  Rumach (stan z czerwca 
1982 r., kiedy to dłużej przebyw ałem  w tej wsi) mieszka jedna rodzi­
na  m azurska, starająca się zresztą wówczas o stały w yjazd do RFN. 
W edług spisu z czerwca 1949 r., w  gromadzie Rum y mieszkało 291 
M azurów oraz 202 przesiedleńców z Polski centralnej (głównie z re jo ­
nu  Makowa).

O biad u księdza. S łaba 'Obserwacja w m iejscow ych stosunkach. Ksiądz 
z Tarnopołszczyzny, Dziekan: praw ie cały powiat szczycieński. Z początku były 
silne konflikty z autochtonam i i przesiedleńcam i (głównie P rzasnyckie i M a­
kowskie). Obecnie popraw ia się. Było k ilka m ałżeństw  m ieszanych za dysperuą. 
Ale m ałżeństw a m ieszane dla księdza to także m ałżeństw a między autochto­
nam i.

Plebanię zbudował w  roku 1928 ks. M łynarski, podobno dobry Polak.
W zeszłym roku klęska urodzaju  na owoce. Zwłaszcza letnie jabłka. Sprze­

dawano po 10 zł. kilogram  i n ik t nie chciał kupow ać. Trzeba, by robić prze­
tw ory na m iejscu. (Ksiądz robi dobre wina). P rzy obiedzie jego winem pop ija­
liśm y szparagi z jego szparagam i.

Zaraza. Starzec ?5-letni. Katolik. Obecnie z żoną mówią po m azursku. Po­
chodzą z W arm ii spod Biskupca. W arm iacy kupow ali ziemię na M azurach, bo 
była tańsza. S tąd  się wzięli katolicy au tochtoni w Dźwierzutach.

Zaraza w yraźnie rozróżnia W arm iaków  i Mazurów. B rat jego się oksiężył je ­
szcze przed tam tą  w ojną sowiecką i przeniósł się do Polski. W stąpił do Zakonu 
Palatinerów . Później był rek torem  w szkole w Bydgoszczy przez 8 lat. Podczas 
w ojny w  Ołtarzewie.

Gdy się zbliżała fron ta Zarazow ie uciekli do Puck (Rucewo). Myśleli, że jak

AN D RZEJ SA K SO N

DZIENNIK STANISŁAWA OSSOWSKIEGO

W a r m i a  i M a z u r y

Dźwierzuty —- 15 V 1948 r.
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tam  dojdą Ruscy, to się w ojna skończy, bo w  morze nie w ejdą. K iedy wrócili 
znaleźli dom rozgrabiony. N iektóre rzeczy zabrali im sąsiedzi: takie biedne M a­
zury, k tó re  przed w ojną nic nie miały. Osadnicy nie dbają o ślu!b w gminie. 
Ważny d la nich jest tylko ślub kościelny.

Moi gospodarze. On urodził się w tych okolicach. Odsłużył wojsko i wyem i­
grow ał do Essen. P racow ał tam  jako m alarz blisko 40 la t. Wrócił w roku 1932.

Dawniej było pieniędzy pod dostatkiem . Tera je bieda. P o lsk i1 bardzo kradli. 
Teraz już jest trochę lepi. Ksiądz ciągle z am bony tłum aczy, że kraść nie n a ­
leży. Już 5 razy dobierali się do zabudow ań gospodarczych moich gospodarzy.

P ogarda Zarazy do biedoty: zamożne panienki niem ieckie la tem  wodowały 
codziennie w  jeziorze. Ci co ostali, n ie w o d u ją . . .  P o lsk i2 są to głównie spod 
O strołęki — nie kąpią się. To byli biedni ludzie. P rzekonanie o elitarnym  cha­
rak terze  sportów  wodnych.

K ościelna w kościele ew angelickim  otrzym uje 500 zł od konsystorza. Gdy nie 
m a pastora odpraw ia nabożeństwo: czyta kazanie i prowadzi ' śpiewy. Opiekuje 
się kościołem. Dzieci są w  świecie: „za O drą”. Mąż um arł 2 la ta  temu. Z synem 
w  W estfolii skom unikow ała się niedawno. Gdy mu napisała o śm ierci ojca od­
pisał, że się o mało nie obalił na tę wiadomość.

Kozicki dw ukrotnie słyszał w yrażenie „Ty Poloku od m orza” (w autobusie 
i n a  stacji).

Siostrzenica Zarazow ej „nieruszona panna” zam ordow ana w Gdańsku. Złapali 
ją żołnierze po zdobyciu Gdańska, k rew  je j się rzuciła i um arła.

W czoraj w ieczorem  rozm owa z A leksandrem  Szlachetką prezesem  Sam opo­
mocy Chłopskiej. Nazwiska kilku M azurów — patriotów . Na ogół im  wieś bied­
niejsza tym  była bardziej m azurska lub  w arm ińska. Gąsiorowo, Leszno, Labu- 
szewo — na cześć Labusza. Syn jego tam  dziś mieszka. Rodzina zapewne pocho­
dzenia francuskiego.
Obrazy w  pokoju u Zarazów:

Verkundigung des Todesurteils an die 11 Schillkirchen O ffiziere in  Wesel 
1809.

Adm irał Seym our g itt dem  Ruckzuge auf T iensin den B efehl: „The Cer- 
m ans to the fron t” 22 Jun i 1900.

M arienburg
— i dwa obrazy religijne.

Z asraje, w ioska położona w lesie nad jeziorem  o 7 km. od Dźwierzut. Szko­
ła rozbita, obok drew niana chałupka k ry ta  strzechą również rozbita i pusta. 
Niski pu łap  z belkami. C hata Borutów. Do połowy drew niana, niska k ry ta  sło­
mą, do połowy nowa, m urow ana. Obok piękna sta ra  lipa.

Borucina mówi czystą mazurszczyzną. Całkowicie rozgrabieaii ( ...). Ziemia nędz­
na ł mało jej. Ludzie pracow ali w  lesie. Nie podpisali s ię 3. Są D ojczm azury4. Nie 
wyjadą, bo nie m ają dokąd, chyba do córki, co jest na Saksach już od 6 lat. Tam  
ma męża.

Podsołtys w średnim  wieku. Chory, dlatego nie był w  w ojsku. Chatę ma po

1 T j .  P o la c y  — p rz y p .  A . S.
1 J w .
s N ie  p o d d a l i  s ię  w e r y f ik a c j i ,  tz n .  n ie  p o d p is a l i  D e k la r a c ji  w ie r n o ś c i  n a r o d o w i p o l­

s k ie m u  — p rz y p .  A . S .
* N ie m ie c c y  M a z u rz y  — p rz y p . — A . S .

!17 V

18 V
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matce. Żona pochodzi ze wsi za Rańskiem . Pierw sze Rusy przyszli przez jezio­
ro. Nie byli źli ( .,.) . Polaki były gorsze od Rusów. Ograbili wszystko. Przyjeżdżali 
wozami. Napa/dali nocą, ludzi zam ykali w  piw nicy i grabili. Ludzie bali się m eldować; 
do m ilicji lub w ojska, gdyż później groziła zem sta ze strony napastników . M ilicja 
z R ańska też grabiła. Sołtys z sąsiedniej w si też brał udział w napadach. N aj­
gorsze były polskie bziałki: w yszperały wszystko, co chłopy zostawiły. Niektóre: 
przychodziły z rew olw eram i.

■ P rzed w ojną ludzie m ówili po niem iecku. Tylko starzy rozum ieli po polsku. 
Obecnie też rozm aw iają ze sobą po niem iecku, a  dzieci trochę rozum ieją po pol­
sku, mogą się porozumieć z dziećmi osadnika, ale mówić po polsku praw ie nie 
um ieją.

Podsołtysow a F rieda mówi biegle ładną mazurszczyzną, ale tw ierdzi, że nau ­
czyła się dopiero  po wojnie. Od kogo? od sw ojej g ro ssk i5, co ma przeszło 80 lat. 
Nasze grosski mówiły po polsku, ale rodzice już po niem iecku. Swoją drogą nie 
w ydaje się to prawdopodobne, by F rieda przed w ojną nie znała m azurskiego1, 
zwłaszcza, że — jak  tw ierdzi — w dom u i obecnie mówi po niem iecku. Jej mąż 
m ówi znacznie gorzej z n iem iecka . . .  W ogóle kobiety lepiej mówią. Zapewne 
dlatego, że bardziej były zw iązane z domem. Co praw da dotyczy to starych M a­
zurek. F rieda jest młoda. Silnie akcen tu je swoją niemieckość — inaczej niż na 
Śląsku.

We wsi jest zaledwie trzydzieści k ilka osób, chociaż wieś liczy chyba z tu ­
zin  domów, w  tym  parę okazałych.

W lesie spotykam y 81-letniego M oryca6, jedynego m ieszkańca wsi, który pod­
p isał deklarację. Pochodzi z L inow a (urodził się w  „Linozie”). Gdy był dziec­
kiem, rek to r w szkole uczył polskiego 2 razy na tydzień. Później było zakazane. 
P rzez 20 la t pracow ał jako robotnik w  folw arku Moryc (był wówczas Morycem 
z Moryca).

Gdy był kiedyś u syna, k tóry  gdzie indziej pracow ał i zaczął mówić po pol­
sku syn mu nie powiedział, żeby mówił po niem iecku, bo Niemcy źle na to pa­
trzą.

Zona mu zdechła ’. Cóirka po w ojnie była we święcie. Mąż jej w  sąsiedniej 
w si wziął sobie kurw ę, k tó ra  mu gotow ała. Gdy córka wróciła nie chciał jej przy­
jąć i naw et oparzył ją  m lekiem. Całe szczęście, że mleko było zimne, więc cór­
ka nie fe lo w a ła8. W róciła do ojca i te raz  m u gotuje. Moryc podpisał dek larację 
i dostał zapomogę: naprzód 930 złotych później 2 razy po 2000 zł. O statnio jak  
był w  Szczytnie nic nie dostał. Może zobaczyli0 przysłać może jeszcze doistanie. 
Ludzie we wsi, gdy się podpisał m ówili m u: gdy wrócą nasi ty  pójdziesz do Pol­
ski razem  z Polakam i. Ale on wie, że P rusak i n ie  wrócą, że tu  będzie P olska,

P rzed  „ówtą w ojną” w  Jabłonce (po drugiej stronie jeziora, gdzieś dalej) miesz­
k a ł H err von Fabek. (może Vabeck?) A „von” to  coś znaczy. Miał duży m ajątek . 
U m iał po polsku. Jego ojciec był w  Polsce. Von Fabeck m iał siwą brodę, palił

8 B a b k i — p rz y p is  A . S.
• W y b ra ł  s ię  p o  d rz e w o  — p rz y p is  S t. O sso w sk ieg o .
1 Z m a r ła  — p rz y p is  A . S.
8 U p a d ła  — p rz y p is  A . S.
* Z a p o m n ie li  — p rz y p is  A . S .
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fajne cygara, k tóre zostawiły na brodzie żółtawy ślad. Gdy Moryc przyszedł raz 
do niego i pozdrowił po niem iecku, to go skrzyczał. Moryc się cofnął „przyszedł” 
po raz d rugi i  „pow iedział” „Dziień dobry mość p an u ” „Tak się ,należy” — odpo­
wiedział von Fabeck. K iedy pomer, pakow ali go w grobowcu w Jabłonce. Moryc 
radzi nam , aby nie chodzić przez „zajadki” w  lesie, tylko iść drogą.

Wszyscy autochtoni w  Zasrajach są bardzo obdarci. M oryc mówi, że wszy­
stko obleczenie zabrano. Na łóżku u  podsołtysa nie ma pościeli. W chacie tylko 
najprostsze biedne sprzęty. W ielki dystans w porów naniu z D źwierzutam i, a tym  
bardziej z Lesznem  i Raszągiem.

Śpiew ak: 4 księżyce tem u uk rad li m iech od organów w kościele ew angelic­
kim  (...). '

Gospodarz spod Ostrołęki, który nas wiózł do Leszna: M azury to tak ie  P oia- 
k i jak  my ty lko bałwochwalcy. Uciekli w  lasy przed w ojną katolicką.

Czy są gorsi od katolików ? Ja k  kto biedny to  kradnie. I katolickość m u nie 
pomoże.

S ekretarz  gminy z Sokala
Opowiada o sołtysie z Giszla (był sołtysem  przez 2 lata). Później przestał być 

sołtysem, ale był w  dalszym  oiągu jednym  z najlepszych gospodarzy.
Pewnego dnia otrzym ał od w ójta  na swą prośbę zaświadczenie, że m a wzo­

rowe gospodarstwo i że jest człowiekiem bez zarzutów . Na drugi dzień m ilicja 
znalazła u  niego skład broni. Okazało się, że ten  solidny gospodarz był szefem 
bandy, k tóra w  sąsiednich gm inach dokonyw ała napadów  od trzech blisko lat.

W czorajszy dzień w  Rudziskach. Rozmowa z młodzieżą w  klasie. O pow iada­
nie Małka o krzyw dach ludności m azurskiej, o obozach dla Mazurów, które sta ­
wały się obozami śmierci. Z lekka n iechętny stosunek do W armiaków.

K ancjanały H artunga z r. 1741 na podstaw ie przyw ileju K urfu rsta  F ryde­
ryka W ilhelma z r. 1738. O statnie w ydanie z r. 1938. Tekst polski pisany szwa- 
backą. Gdy H itle r zabronił polskich kancjonałów , H artung zbankrutow ał.

Niem iecka historia parafii m azurskich z 1890 r. cyfry stw ierdzające polskość 
ludności. Dzieje napadu T atarów  naprow adzonych w  roku 1656 przez hetm ana 
Gosiewskiego. M ordowano lub zabrano w  jasy r mieszkańców tych chat gdzie nie 
było św iętych obrazów. Pastorzy polscy wywiezieni lub zabici przez Tatarów . 
Jeden  z nich au to r polskich poezji.

In tym na rozmowa z M aklem bergiem , k tóry  był wychowany w  organizacjach 
h itlerow skich i gotów był iść w ogień za F iih rera i w ielkie Niemcy. Dziś jest 
M azurem i ma tendencje hum anitarno-kom unistyczne.

Rozmowa z Irm ą, k tóra była w  Niemczech od 1943 do 1947 r. i okropnie 
tęskniła do swego H eim at mazurskiego. Po przyjeździe na M azury nie znalazła 
się u siebie.

Dręczące poczucie H eim atlosigkeit. D epresja. B rak  chęci do życia. Teraz już 
się zm ienia dzięki pracy (przedszkole) i stosunkom  z dobrym i Polakam i. Po 
ttiatce spokrew niona z rodem  Maików. Nie należała do BDM, choć uznaw ała ich 
idee, nie podobała jej się ta  organizacja.

W ieczorem wieczornia. Bogaty program . M ałek ma w spaniałe osiągnięcia. 
Ma się w rażenie, że to napraw dę młodzież m azurska. Chociaż przed 7 m arca 
(początek kursu) znaczna 'ich część nie m ów iła po polsku. Motywy ogólnoludz­
kie w  program ie wieczornicy zharm onizowano z m azurskością (...)..

19 V 1948 r.

20 V 19*18 r.
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22 V 1948 r.

Leszno
Dom Rom ańskich. M atka pochodziła z Leszna ojciec z Raszągu. Po tam te j wojnie 
ojciec ożenił się i założył gospodarstwo. K upił 3 samochody i odstaw ił drew no 
do tartaków : od B ischofsburga10 do W arte.nbergan . Mieli 2 konie i p arę  krów. 
C iotka w  sąsiedztwie m iała 5 koni.

Ojca wywieźli ( ...)  i  pomairł w  lagrze. B rat w  osta tn im  roku w ojny wzięty dó 
w ojska, ranny  w  rękę pod Królewcem. Wrócił rok  tem u, ma sztyw ną rękę, p racu je  
w  m ajątku  państw ow ym  pqd Bartołtam i. Dwie córki po w ejściu R osjan pracow ały 
przez 5 niedziel przy kapaniu  rowów, później przez 2 tygodnie siedziały w lagrze 
w  Olsztynie, potem  je zwolniono.

Ojciec m iał 52 lata, gdy zm arł. P rzed tym  nigdy nie chorował. M atka też była 
jeszcze młoda. U m arła nagle na serce. N am artw iła  się po ojcu, synie i córkach. 
A może przyczyniła ,się do śm ierci radość, że syn wrócił.

Rozmowa z G ertrudą.
P rzed w ojną wieś była zamożna. Lepiej się żyło? Odpowiedź w ym ijająca: 

tak  jak  i teraz. W spominam o rabunkach  itd. No tak  teraz jest biednie, ale 
można się przyzwyczaić. M ają 3 ha ziemi ornej. Większa część obsiana. Pożyczy­
ło się konia za pieniądze. B rak  nam  koni we wsi, aby m ożna wszystko upraw iać.

Nie ma dzieci.. Już przedszkole niepotrzebne. Mężowie od kobiet są albo 
w  Rosji albo nie żyją. Dziewcząt jest sporo, ale młodych ludzi brak. Są chłopcy 
14-letni. Młodych dorosłych chłopców jest ze czterech. W tym  b ra t ze sztywną 
ręką i jeden młody chłopak ze sztyw ną nogą.

D ruga siostra (M argarita) M ałgorzata. Jeździło się do Bischefsburga (albo do 
Olsztyna). Obie siostry były parę razy w  Królewcu. M argerita była raz z wy­
cieczką szkolną z Leszna. Później była z wycieczką w  Sudetach przez 7 niedziel 
w  domu wypoczynkowym. M iała 14 lat. To nie była wycieczka całej szkoły. 
W ybierano niek tóre dzieci z poszczególnych szkół. Była pod Schneckopfe w  zi­
mie. W idziała Bresłau. Młoda dziewczynka nie um iała jeszcze skorzystać ze wszy­
stkiego co widziała. Teraz chętnie pojechałaby na wycieczkę do Polski. Ale n ie  
m a pieniędzy. G ertruda: W Lesznie były zabawy. Przychodziła młodzież z są­
siednich wsi. T eraz sołtys nie chce pozwolić, bo poprzednia zabawa nie była 
zam eldowana. Sołtys jest gorszy niż m ilicja. I nie lubi zabaw.

Obie siostry mówią po polsku z pew nym  trudem . Pom agają sobie niemczyz­
ną. S tosunkow o mowa ich jest mniej charakterystyczna pod względem gw aro­
wym. Nie w yrasta  z terenu. Pies 12 rozum ie tylko po niemiecku.

Dom n a  drodze do Rum ów o 100 m. od wsi na stoku wzgórza. Na dole 
kuchnia i 3 izby m eblowane po m iejsku. Słodkawe obrazy religijne, w  barw ach 
nasyconych w stylu niem ieckim . Dzieciątko Jezus na rękach M arii z tw arzą 
wśród aniołków. Ś lubna fotografia rodzinna. Edw ald Rom ański. Fotografia braci 
i sióstr. Rabowano narzędzia, inw entarz, obleczenia.
M azurzy „scypią” się w  wymowie.
Wieczór w  tow arzystw ie K rej.

111 B is k u p ie c  — p rz y p is  A . S .
11 B a rc z e w o .
12 P o s t r z e lo n y  p rz e z  R u só w  — H o p i — p rz y p is  S t. O sso w sk ie g o .
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Pieśni polskie i niemieckie. W pływy Rudzisk. P rzekład  niem ieckiej piosenki 
na polski — dość nieszczęśliwą polszczyzną.

P iosenka o Podolince — podobno od Babuni. Dziadek nie m ógł po niem iec­
ku. K iedy rodzice w yjechali i on zostaw ał z dziećmi, opow iadał dzieciom bajki 
po p o lsk u 13 i śpiew ał polskie piosenki. S trasznie zabaw nie dogadyw ali się z zię­
ciem, k tó ry  n ie um iał po polsku.

M ałgorzata (około 28 la t): Polacy (osadnicy) także przychodzili k raść — 
z Rumów. Poza tym  pędzili wódkę (...).

Teraz już tego nie ma.
23 V

B rat i siostra M ałgorzaty pojechali do kościoła. M ałgorzata: Ojciec z Raszą- 
ga. Miał 100 morgów. Rasząg — Rumy. Zadłużył się i w ystaw ił dom  w  Ru­
mach. Gdy przyszła inflacja, trzeba było dom sprzedać, bo nie można było sp ła­
cić długów. P rzeniósł się do Leszna. Czas jak iś m ieszkał u ciotki później na ta r ­
taku. Dorobił się n a  dostaw ianiu drzewa i w  roku  1926 w ystaw ił dom. K upił 
jeden samochód, potem  drugi. D ostawiał drzewo do Barczewa, Biskupca, Dźwie­
rzuty Później jeździł z ludźmi do Jo h a n sb u rg a 14 i tam  pracował. Tam  dużo za­
robił. P ieniędzy było dosyć. Nie żyli z roli, motocykl, row ery. Tu wszyscy jeź­
dzili n a  row erach. Ojciec m atki gospodarzył w  pobliżu za wsią. 100 morgów. 
Pow inien wziąć syn i spłacić siostrę, ale syn ożenił się w brew  woli ojca i  ojciec 
■oddał gospodarstwo córce. Syn, a  w uj M ałgorzaty w yem igrow ał do W estfalii. 
Również dw u braci ojca i siostra. P racu ją  przy kohlu (węgiel). W róciliby, ale nie 
m ają do czego.

S tosunki z Rum am i. M azury mówią trochę inaczej. Z jedną ciotką ożenił się 
gospodarz z Rumów. P rzy ją ł katolicyzm  i przeniósł się na W arm ię niedaleko 
stąd (...).

Zanim  przyszedł b ra t z w ojska G ertruda  przez 4 miesiące pracow ała w  Ol­
sztynie u kierow nika biura zarządu węglem.

Polacy. Dobrzy ludzie. Miłe stosunki. I  obecnie jeszcze zapraszają do siebie 
obie siostry, n a  niedziele. Tylko obie nie mogą jeździć, bo ktoś m usi zostać przy 
gospodarstwie.

iKlęska myszy i szczurów. Podgryzały kłosy i następnie zjadały ziarno. Szczu­
ry zagryzały kurczęta. Myszy w  domu i stodole.

P rzed rokiem  kupiły  kozę. Daje mleko. Obecnie m ają jałówkę. Indyczka 
z gąsiakam i. D ruga z indyczętam i. K ura z kurczętam i. B rak  kokosz do w ysia­
dywania. Mopi broni przed jastrzębiam i.

P ieniądze wnosi b rak  (można było kupić ja jek  gęsich i  indyczych) Zarabia 
8.000-f-premia (najlepszy pracownik).

Polacy z Rum ów przychodzili zabierać drób, k o z ę 15. Nie dała im  w  dzień. 
Groziła, że zam elduje u kom endanta sowieckiego. U kradli jedyną pozostawioną 
krowę w nocy.

Jeżeli będzie -spokój to za parę la t ludziom  się poprawi. Powoli będą mogli 
sobie kupić krowy. Rower zrekonstruow any z części.

Ze sobą rodzeństw o mówi po p o lsk u 10 ze zwierzętam i — po niem iecku. M ał­

15 O k u rz e  co  n io s ła  z ło te  j a j a  i in n e  — p rz y p is  S t. O sso w sk ieg o .
11 P is z  — p rz y p is  A . S.
" M ó w ili, ż e  s a m i n ic  n ie  m a ją  — p rz y p is  S t. O sso w sk ieg o .
11 P r z y  o tw a r ty c h  d rz w ia c h . Z d a je  s ię , ż e  ro z m o w a  j e s t  d w u ję z y c z n a  — p rz y p is  S t .

Osowskiego.
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gorzata zapom ina takich słów jak  „węgiel” lub „dziadek”.
4 gburów.
Olk, Jakubasa , Palkow ski
Do Olków należało jezioro. B rak pokrew ieństw a z innym i Olkami.

24 V
K rako r: P rzed w ojną 1870 r. na Warmlii była bieda. Chleba nie było. K a­

pusta, groch i kartofle. Ludzie piechotą chodzili na robotę do W arszawy. Szli 
na wiosnę w racali na jesieni.

P ierw sza kolej. O lsztyn — W artenbork po w ojnie 1870 r. Ludzie mówili, że 
to Satan .

U Olków poprzedniego wieczora. W arm iaki obrażają się, że te raz  na nich 
mówią M azury. M azurzy uw ażali się przed w ojną za coś lepszego od Warmiaków* 
bo król p rusk i był też ewangelik. Podobało im się, że H itler niemczył. Szli za 
H itlerem . Z W arm iakam i się me lubią.
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